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N ie biegły jeszcze w  sztuce 
uwodzenia, mięszał się i rumienił 
na wyobrażenie nikczemności po­
stępku swojego; ta zaś, którą 
pragnął ofiarą uczynić) tak miała 
czystą i niewinną duszę) iż nie­
zrozumiała s początku co on w y­
razić żądał, i dla czegoby miała 
opuszczać wioskę) gdzie się u- 
rodzila, i ubogą chatkę swoich 
rodziców. Lecz kiedy istota jego 
zamiaru stanęła jaśniej w jej my­
śli ; skutek był tego straszliwy; 
niepłakała nic wcale) nierozszć- 
rzała się ze skargami , słowa 
nawet nie rzekła; lecz przestra­
szona i drżąca, porwała się 
wstecz) jakby na widok gadziny, 
rzuciła ua kochanka bolesne wej­
rzenie , które mu serce przeszyło, 
i pobiegła do domku ojca swo­
jego , jak gdyby szukając schro­
nienia.

Oficer się oddalił zawstydzo­
ny, żałujący i upokorzony. Nie­

można przewidzieć, na czćmby 
się walka jego uczuć skończyła , 
gdyby wyjazd niedał innego my­
ślom biegu. Nowe w idoki, no­
wi towarzysze, nowe zabawy, 
wkrótce przywiodły do milcze­
nia wyrzuty, jakie sam sobie czy­
n ił ,  i stłumiły czułość jego. 
S tern Wszyslkićm p imiędzy 
zgiełkiem obozu i śród rozwio- 
złego życia żołn ićrslwa , myśli 
się jego niekiedy zwracały ku 
przedmiotom spoczynku w iej­
skiego i prostoty wieśniaczej. 
Przypominał bielony domek,  
ścićż.kę brzegami czystego stru­
mienia idącą, płot tarninowy na 
górze, około którego młoda wie­
śniaczka przechadzała się zwolna 
oparta na jego ramieniu, i słu­
chała go mając oczy błyskające 
miłością, której zmyślać niezdol­
ną była.

Cios, jaki bićdna dziewica 
odebrała, a który całyjćj świat 
idealny zniszczył, w istocie był 
bardzo okrutny. Częste słabości 
i wewnętrzne cićrpienia wstrza.
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snęły naprzód jej delikalną li li­
liowi;, a wkrólrc potem spro­
wadziły na nię mełanchołlą oiągłą 
i dotkliwą. Z okna swojego pa­
trzyła ha wyjśełę wojska ; Wł- 
działa swega, niewiernego ko­
chanka idącego jakby w  try u mfie 
przy odgłosie trąb i bębnów, 
nthczomsgó całą paradą wojsko­
wą. Utkwiła weń mocno ostatnie 
boleści wejrzenia w chwili gdy 
słóńgśs© porankowe sjSwfćcąło go 
pterwizśmi proniieńmi, i kiedy 
wietrzyk lekki poruszał pióra 
jego kaszkietu. Przeszedł jak 
świetne zpiuisko, ą jąz0Sla.w.lł 
w ciem ilościach.

N ieużyteczną byłoby rzeczą 
rozw odzić się szczegółu  wie nad 
dalszym  ciągiem  ow eg o  zdarze­
n ia ; Uicróżni się ono od innych, 
gdzie m iłość i m elaneliolia pa­
nuje. N ieszczęśliw a  dziew ica u- 
n i k a j ą c od 1 udzi błąkała s i 1; sam o - 
tfifc jB> w szystk ich  in ij js s t th  ,  
pa których ze sw oim  kochanki«n  
cliodzila . Podobna je lo n k o w i, 
k tó reg o strze lec  przeszyje Mkds- 
k ie ill, w szędzie sw ą ranę uno­
siła ssa b ą . Płakała biedna, w ci- 
chośl: i i oddawała się zupełnie 
trawiącej trosce , która jej du­
szę pożerała. N iekiedy nad w ie­
czór w idziano ją siedzącą pod 
krużgankiem kościoła; i młode

wieśniaczki wracając spaja, sły­
szały ją  czasami śpiewającą jaki 
romans płaczliwy u bliskich krza­
ków tarniny. Przy dawała ona 
więcej gorąeości swym modłom; 
Starcy widząc ją ptSeychftdżąćą 
do kościoła w tym stanie zem­
dlonym , Jęcz zachowującą je- 
szczc najżywsze kolory, i ten 
Święty, iź tak rzekę, wyraz, 
jaki posępność rozlewa na całej 
postawie, spieszyli się dawać 
jej irtifejSBe, jakby jakiej niebie- 
skićj istocie i rzucali na nię spój- 
rzenie, gdzie się nojstuulnićjsze 
malowały przeczucia.

Paczuła ou a wkr&CB, iż się 
zfdtżała do grobu; lecz uważała 
go tylko jako mtejscęspoczynku. 
Nić złota przywiązująca ją do 
życia , była rozerwana , i zda­
wało jej się , iż nie mogła już 
więcćj kosztować żadnej rosko- 
«zy na ziemi. Jeżeli kiedy przy 
czystości swej duszy miała gniśw  
jak przeciw temu którego ko­
chała ; gniew teii-już przeminął, 
Niezdolna dó nienawiści, w je­
dnej chwili c-Zttfago W myślach 
BBgTąHBiia, napisała do niego 
Ust pożegnania, prosty, lecz wiel­
ce tkliwy przez sarnę nawet pro­
stotę: mówiła w nim , iż była 
iiunerająeą , nieukrywała przed 
nim , iż jego postępek był przy-
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czyną jej śmierci, opisywała mu 
nawet cierpienia , jakie poniosła, 
i kończyła powiadając, izby nie- 
nmgła umrzeć w pokoju gdyby 
mu nieposłała przebaczeniu i bło­
gosławieństwa,

Siły jej ubywały nieznacznie, 
i wkrótce niepodobna jej było 
wyjść z domu. Cli wiejąc się wle- 
kła się tylko ku oknu ; i tani 
siedząc dzień cały nie miała innej 
roskoszy nad przeglądanie wi- 
doków' okolicznych. Nic wyrzekła 
żadnej skargi,, i nikomu nieod- 
kryła boleści pożerającej jej serce. 
Nigdy nie wymówiła imienia 
swego kochanka; lecz z głową 
zwieszoną na łonie inatezynem, 
płakała tylko w cichości. Nie- 
szezęśliwi rodzice, w niemym 
frasunku i trwodze, zoczenia 
utkwionćmi na ten kwiat ich 
nadziei , który codzićń i codzićń 
niszczał, roili sobie, iż może 
jeszcze wróci do śwłdzoścź, i że 
kolory świetne i anielskie , które 
niekiedy kwitnęły na jej licu , 
zwiastują może przyjście jej do 
zdrowia.

Raz w wieczór, w niedzielę, 
siedziała ona pomiędzy nim i; 
okno było otworzone, i powie­
trze , które się łagodnie do izby 
wm ykało, wnosiło z sobą won­

ność kwiatów, którćmi ona sama 
okno nyrtejjbzyla,

Ojciec zaczął czytać rozdział 
z Bibuł o próżności rzeczy tego 
świata , a radościach nieba. Zda­
wało s ię , iż to czy lanie w duszy 
jej pociechę i pogodę rozlało. 
Oczy jej były zwrócone na ko­
ściół w małej odległości od wsi 
położony. Dzwon ogłosił •ni j -  
szpory, i ostatni z wieśniaków 
przybywał juz zwolna pod kruż­
ganek świątyni. W szystko ńa- 
koniec pogrążone zostało w re- 
łigijnćm mitczeniu, właSriwćbi 
dniu spęcznienia. Rodzice tlz-ije- 
wicy łiąjżywszćm wzruszeniem 
przejęci, oa nię spoglądali. Cho­
roba i smutek , które częstokroć 
nadają twarzy wyraz ostrości■ 
użyczyły jej obliczu anielskiej 
słodyczy ; a w jej jasno błęki­
tnym oku drżąca łza widzieć się 
dawała. Myśliłaż ona o swoim 
niew iernym kochanku ? czy też 
wyobraźnia jej błąkała się po 
tym odległym cmentarzu, na 
łonie którego wkrótce złożyć 
miano jej martwre zwłoki?

W  lem znagła słychać bieg 
konia, jakiś jeździec w szybkim 
pędzie zmierza ku chatce ;ssiada 
przed oknem : nieszczęśliwa wy- 
daje krzyk i upada na krzesło;
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był to je j , żalem skruszony ko­
chanek W biega czćm prędzej 
do mieszkania, i leci przycisnąć 
ją  do swego łona; ale stan w y­
niszczenia , w jakim ją  widział, 
śmierć na tak bladćin, a jeszcze 
tak wdzięcznćm obliczu w yry ła , 
tak rozdarły duszę jego , że się 
rzucił jć j do nóg w najgwałlo- 
Wnićjszćj rospaczy. Ona się nić- 
rnogąc podnieść dla słabości, 
usiłowała tylko wyciągnąć swoję 
drżącą rękę, usta jćj się wzru­
szały, jak gdyby co m ów iła; 
lecz ani słowa nie rzekła; I 
zwracając na niego wejrzenie, 
wktórćm się uśmićch niewyra- 
żonćj czułości m alow ał, zam­
knęła oczy na wieki.

Takie to są szczegóły, któ- 
rem zebrał, o tem zdarzeniu. 
M ałej one są w ag i, i czuję, iż 
się żadną nieodznaczają nowo­
ścią. W  pewnym gatunku go­
rączki, W jakiej dzisiaj jesteśmy, 
żądając zawsze nadzwyczajnych 
przypadków i pompatycznych o- 
pisów, zdadzą się one bez w ąt­
pienia zbyt pospolitćmi. Lecz 
w  czasie, kiedym się o nich do­
wiadywał, zajmowały mię żywo; 
i powiązane s tkliwym obchodem 
któregom.hył świadkiem, zosta­
w iły  w mój duszy daleko głębsze

wrażenie, niż tysiąc innych zda­
rzeń nieskończenie może bardziej 
uderzających.Widziałem później 
te miejsca, zwiedzałem znowu 
kościółek, ze szlachetniejszego 
daleko, niż prosta ciekawość 
powodu. Było to w zimie wie­
czorem ; drzewa ogołocone były 
z swych liści, cmentarz się zda­
w a ł ponury i obnażony; a zi­
mny wiatr powićwał po oschłej 
trawie. Uważałem, iż posadzone 
były drzewa zielone około mogiły 
oblubienicy w ioski, i że krzewy 
nagięte w  sklepienie okrywały 
rosnącą na niej murawę.

Wszedłem do kościoła, któ­
rego drzwi stały otworem. U j­
rzałem girlandę s kwiatów i rę­
kawiczki zawieszone tak jak w  
dzień pogrzebu; kwiaty wpra­
wdzie powiędły ale zdawało się, 
iż dokładano starania aby białość 
ich od pyłu nie ściemniała. Dosyć 
widziałem pomników’, gdzie sztu­
ka całą swą siłę, dla wzbudzenia 
współczucia w’ widzu w yw arła; 
lecz nigdym nie znalazł żadnego, 
któryby sposobem bardziej ros- 
czulająeym mówił do serca mo­
jeg o , jak ta prosta i tkliwa pa­
miątka znikłej niewinności.
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H O L E  J E  W  B E L G U .

8 PAMIĘTNIKÓW  
PEWNEGO PODRÓŻUJĄCEGO.

Nie mogłem się od(łnli<5 z Brn­
i e 1 i i , a w ogólności z Belgi i, tego 
najmiększym przemysłem na sta- 
łym , europejskim lądzie odzna­
czającego się państwa, nie przeje­
chawszy się wprzódy pu żelaz­
nych jego  kolejach, kloce w na­
szych czasach tak sławnćmi się 
stały. Doznałem wielkich tru­
dności w uskutecznieniu megn 
zamiaru; albowićm więcej pół­
tora tysiąca ludzi jednegoż ze 
mną było życzenia, i ze wszy­
stkich stron ,  bądź pieszo, bądź 
konno, bądź w omnibusach do 
ogniska żelaznych kolei spieszyli. 
Ze wszystkich ulic miasta sypali 
się rojem na miejsce, gdzie były 
do nabycia bilety; bo chociaż 
ośm osób je rozdawało, i dla 
poskramiania wielkiego natłoku, 
na straży nie zbywało, przecież 
on burzliwą i rzeczby można 
zbuntowaną przedstawiał tłu­
szczę. Zewsząd widać było tylko 
chęcią jazdy rozognione twarze 
i wyciągnione ramiona; bez u- 
stanku słychać było na przemiany 
wrzaskliwie odzywające się głosy: 
» Ah, mon Dieu! ilstnepresnent! ■— 
ilt m’ecruttent!—  une eoiturópour

Aneers l  un phaeto* pour Gand l 
un landeautpour Louuain ! <

Szczęściem ”, że urzędnicy ro­
zda wająey bilety obwarowani 
byli mocną kratą, . wklórój o- 
wałne otwory się znajdowały; 
przez takito otwór wysuwa urzę­
dnik rękę, i odebrawszy pienią­
dze , wydaje bilet żądany.

Poiedziesz lub nie pojrdziesz? 
Otóż wielkie pytanie, które w tern 
miejscu się rozstrzyga. Dwa­
dzieścia rąk ciśnie się w jednej 
chw ili, a przez natłok i potrą­
canie pełzną najpiękniejsze na­
dzieje. I w Ićin miejscu zdarza 
się najczęściej, iż przemoc i przy­
padek mają prawo za sobą i odno­
szą zwyeięztwo.

Podczas tego zgiełku odzywa 
się głos dzwonka.—  Nadeszła 
nieszczęsna chwila, po którój 
nie czekają ani minuty, a po jćj 
upłynieniu pozostający, muszą 
s cierpliwością na drugą oczeki­
wać jazdę. Ja miałem to szczę­
ście pozyskać dla siebie miejsce, 
i swobodnie mogłem używać o- 
wocu mojego trudu. Całe towa­
rzystwo podróżne składało się 
przeszło s ł ,8 0 0  osób obojej płci 
różnego wieku, stanu i zarobku. 
Gdyby żelazna kolćj la była nas 
zaniosła na pustą wyspę, kara-
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wana la byłaby dostateczną do 
zaludnienia całego miasta. Na 
przodzie długiego* r Hf ilu powo­
zów (waggmió*v) (Iwie, olbrzy­
mie. machiny- wydawały przjtfu- 
niiony ryk, wychodzący zieli 
M neirza^ czarny, stęt^y dvm, 
buchający zieli no/.drz.v pardMh 
jącjjsh ^ziAsJeuii iskrami , za- 
powiadał niecierpliwość, lyuli 
szczególnych, nieskrow il veb , a 
jednak lak posłusznych ruma­
ków. Sądzę, iż najłetisze UMgą 
dać wyobrażenie o pośpiechu na­
szej jazdy, gdy powiem , żeśmy 
jak wiatr lecieli. Porówanie to 
jest wprawdzie zwyczajne, lecz 
islotr»c; gdy śm y bo wiem w-vjdi~ 
dżali, wiał wiatr południowy, 
a podetotó natrzej jazdy stSezął 
nagle dąć s północy. Rzeczą isto­
tną jest to , z.eśtny waąteśćrt mi­
ii u ł ach j e d n ę pocztow ą m i I ę ( 4 k i - 
loWótęył: lljeBJtałi. Niechże więc 
czytelnik tę spieszną jazdę naszę 
sam obliczy. C beta leni pój rzec 
na gościnice, po fetóry nieśmy 
lecieli 5 lecz oko się ściemniło , 
głowa się zawróciła, a przeto 
ni<ęj«odohna było wykonać tego 
zamysłu. Drzewa jak działowe 
kule przemykały ; ust żaden spo­
sób na bok spojrzeć nie mogłem, 
byłem więcprzymuszony na zwra -

cać oko zawsze naprzód siebie 
w odległość. W sie , lasy, góiy  
p o ja w ia ły  się i  n ik n ę ły  w o ia t i i -  
gn ien iu  ; zdaw ało s ir  , iż  w szy ­
s tko  w UttJSBfeliUlt1,1 by ło  tańcu. 
N ie  ezująe by iią jiiii iić js z e g o  
w strząśn icn ia  , siedzia łem  sobie 
wygodnijfs o p a rty  na poduszce, 
jak gdybym  się na m iękk ie j sofie 
w 111 vni pi 1koju ro z p ie ra ł.

Zaledw ie miałem czas o ezeniś 
poipv#jić, a inzteśmy W l(bi- 
lines stanęli. Tu jest punkt cen­
tralny lej wielkiej, żelaznej sia­
tki , s której wszystkie wychodzą 
nitki 1 na wszystkie kmieć się 
rwżbićgają. Ten punkt centralny 
składa się z wielkiej równiny, 
poprzerzynaiićj uowćnii koleja­
m i, pomiędzy któifflłii sto ją spa­
niało magtttypiyą gmachy urzę­
dowe, dumy gościnne i t. d. 
Równina ta jest o sześć mil od 
Mali 11 es oddaloną, póuicWalBs 
meczu y magistrat miejski, nie 
bardzo sprzyja jąey postępom wy­
nalazków, nie cbęłał i^czwolut 
założenie tegoż ogniska kniei 
żelaznych w samem mieście; ale 
pod obii o pożałuje swego uporu, 
gdyż wkrótce w tćm miejscu u- 
tworzy się now emiasta, a dawne 
Mali 11 es opuszrzunein zosfemie.

Na tćj równinie zbiegają się
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zewsząd powozy dla wyfniany 
podróżnych i przywiezienia ich 
na pożądane niiejsce. W  chwili 
naszego przyjazdu przybyli po­
drobili z Antwerpii, Leodyi, 
Gandawy i Bi uxelii ; umilające 
słońce oświecało tę scenę, która 
przewyższa wszelkie wyobraże­
nie ; towarzystwo nasze składało 
się więcćj niż z trzech tysięcy 
ludzi, którzy jednej chwili uj- 
rżeli się w to  miejsce przenie­
sionymi: bogacze, ubodzy, mło­
dzież, starcy, wojskowi, urzę­
dnicy, węglarze, eleganci, da­
my; wieśniaczki w dziwnej mie­
szaninie tworzyli widok, którego 
opisać niepodobna.

Zagrzmiala trąba.,, a zmie­
szana , różnobarwna ludność la 
tworzyła znowu tytko cztery li- 
nije przeSbćznych powozów —  
za chwilkę wszystko zniknęło, 
równiną opróżnioną została, a 
więcej niż trzy tysiące ludzi u- 
leciało na wszystkie końce kraju; 
atoli nie długo czekać trzeba, 
a taż sąma równina zaludnia się 
znowu innymi podróżnymi.

Bęlgija przez założenie kolei 
żelaznych we trzech latach cały 
ląd zelektryzowała. Linije idące 
przez AnlWerprją, Gandawę, 
M alines, Tirłemont aż do granic

się ciągną. W szystkie sąsiedzkie 
państwa podają im ramiona; 
Francy a otwiera dłu nich Paryż; 
Prussy już aż do Kolonii liniję 
pociągnąć się zohowkąząły, Kle 
zadługo można będzie w dziesię­
ciu godzinach dostać się zBru- 
xet)i do Paryża, a polem do 
Berlina, W arszawy, Pełcfsbąr- 
ga, a w przeciągu dziewięciu do 
dziesięciu dni przez W iedeń i 
Medyolan do Aeapolu.

—a#«K—

piękny

Ze wszystkich zwierząt, które 
Dam bisiory a naturalna wylicza, 
piękny mężczyzna jest najgłup­
szym i najnudniejszym na św ie- 
cie. Jeden tylko paw’ Wrodzinłe 
zwierząt doitiow yeh ma wielkie 
z nim podobieństwo. —  Piękny 
mężczyzna, równie jak paw’, 
roztacza zawsze ’ kolisty ogon, 
podziwia s ię , i ma się za bardzo 
pięknego.—  Piękny mężczyzna 
jest zawsze w'odznaczający się 
spOSÓb głupi; jeżeli tylko z wdzię­
kiem wąsik pokręcić i łicohrodki 
pogłaskiwać um ie, już jest do­
wodem , że odebrał bardzo tro­
skliwe wychowanie. —  Piękny 
mężczyzna troszczy się tylko o
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piękność zewnętrzną, to jest: o 
piękność swćj postuoi, którą co 
chwila jak niestateczny zegarek 
nakręca. —  Piękny mężczyzna 
jest zbiorem najpiękniejszych 
rzeczy na śn iec ie: włos najsta­
ranniej umoskaoy, zjednego bo­
ku w kędzior zapieczony, okry­
wa jego próżną mózgownicę ; 
jego twarz jestto malowany księ­
życ w pełni, włosistą łoną oto­
czony ; jego piękne oczy patrzą 
spaniale, jednakże rozum z nich 
nie wygląda; cała jego persona 
jak hyblem wygładzona , zawsze 
W równowadze, słoi na pieknie 
uciosanych nogach ,  i w śklisto 
woskowanych bólach.—  Piękne­
go mężczyznę już z daleka po­
znać możesz; widać na nim za­
wsze cóś tak błyszczącego, cóś 
tak osobliwszego, co przed nim 
nieustannie woła: «Z d iogi! z 
drogi! oto idzie piękny mężczy­
zna. • —  Piękny mężczyzna jest 
zawsze, nibyto ogród publiczny, 
pięknie wyckędożuny, pięknie 
wyczyszczony, wszystko no nim 
podług sznura na grządki po­
dzielone.—  Piękny mężczyzna 
nosi zawsze kędziorek w kształ­
cie trybuszona, i kapelusz na

jednę* stronę przechylony; na 
piersiach, i na palcu ma zawsze 
cóś świćcącego, a w ręku laskę 
ze ztolą gałką. —  Piękny męż­
czyzna pogardza wszyslkićm, co 
nie ma w sobie równej piękności, 
—  Największe ukontentowanie 
pięknego mężczyzny jest naten­
czas , kiedy ten wykrzyk usłyszy: 
> A b , co to za piękny mężczy­
zna !« Z resztą wszystko dla nie­
go jedno, kto to m ów i,  czy ta 
pochwala s przedpokoju, czy sku­
d l i l i  słyszćć się dała. —  Piękny 
mężczyzna umiera zwykle na a- 
poplexyję , gdy piękniejszego od 
siebie zobaczy. W  dzień sądu 
ostatecznego wszelki duch się 
zgromadzi,  lecz na jego ducha 
nadaremnie czekać będą. —  Pię­
knego mężczyznę znsluje śmierć 
odświćżaniein szczątków swojćj 
piękności zajętego; wtedy —  o! 
zapłaczcie piękne panie! —  wtedy 
brzydkim i starym umiera ten, 
który niegdyś był tak młodym 
i pięknym ! \Vszyslko na święcie 
doznaje odmiany, sam tylko pię­
kny mężczyzna wolny od tćj 
reguły: on żył i umićra— jako 
niemiłosiernie głupi członek ludz­
kiego społeczeństwa !

W Krakowie,  Czcionkami J ózefa Czecha.




